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Rozporządzenia R ządow e.

Komitet do spraw Królestwa Polskiego na po 
siedzeniu 3 grudnia  1874 roku ro z t rz ą sa ł  p rzed­
stawienie Zarządzającego Przyboczną Jego  Ce­
sarskiej Mości k aace lla r ją  do spraw Królestwa 
P isk ie g o  z 18 lis topada 1874 r. Nr. 1,291, o 
^zc iągnięc iu  na gubern je  Królestwa Polskiego o- 
“owiązujących w Cesarstwie przepisów praw a  o 
°ddawaniu nieletnich przestępców do przytułków 
Poprawczych. Po roztrząśu ięciu  niniejszej sp ra ­
ny i za porozumieniem się z sek re ta rzem  s tanu  
"abokowem, komitet do spraw Królestwa uchwalił-. 
pft. 144 obowiązującego w gubern jach  Królestwa 

olskiego kodeksu z 1842 r. uzupełnić przez na- 
st8pujące postanowienie; „Jeżeli zaś przestępstw o 
Popełnione zostanie przez nieletniego, mającego 
* ‘8cej niż 14, a muiej niż 17 la t  i sąd uzna, że 

leletni ten dz ia ła ł  bez zupełnego  zrozumienia, 
o winny ulegnie albo karze na zasadzie ar t .  145, 

^oo  też, według uznania  sądu, oddaniu do przy- 
u łków poprawczych, gdzie takowe będą urządzo- 
et a gdzie ich niema — osadzeniu w wieży na 

nie dłuższy nad jeden  rok i cz tery  miesiące, 
zastrzeżeniem, aby tacy wrmu trzym ani byli 

^dzielnie od pełnoletnich.
Uwaga. Termin trzym ania nieletnich w przy- 

u*kach poprawczych oznacza się według uznania 
JWa, lecz z zastrzeżeniem, aby ich tam nie p o ­
j a w i a n o  po dojściu do 18 lat wieku.” 

Najjaśniejszy Pan, na  protokóle K omite tu, 15 
odnia 1874 roku, raczy ł napisać W łasnoręcz-  
e: -  W ykonać.”  5

Radcy S tan u  Term w skiem u, g łęboką  w dzięczność 'dokonanej przez p. Cane dla odszukania zaginio- 
Jego Excellencji za s ta ranne  zbadanie stanu  szkół i nej w ypraw y podbiegunowej F rank lina :  ukazuje 
w powierzonym Mu zakresie i przedstawione p o d 'z a  pomocą mikroskopu wymoczki w kropli wody,
tym względem sprawozdanie,

Jednocześnie Jego  Excellencja oświadcza wdzię­
czność Naczelnikowi Gubernji  Kaliskiej,  Rzeczy­
wistemu Radcy S tanu  Kamowiczowi, za Jego pie­
czołowitość w sprawie oświecenia 
w powierzonej Mu gubernji .

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

p .
tem Minister Oświecenia Narodowego Reskryp. 

z d. 24 maja r. b. za JVś 5,434, polecił Ku-l»jv. m a ja  i .  u. za  u ,‘t o 4*, puiCUll
(j0 ° fOwi O kręgu  Narodowego oznajmić N aczeln i- 

Kaliskiej Dyrekcji Naukowej, Rzeczywistemu

—  Przełożony Szkoły  Realnej 6-cio klassowej 
w Kaliszu, ma honor podać do wiadomości pu ­
blicznej,  że w przyszły wtorek 31 b. m., po n a ­
bożeństwie w kościele 0 0 .  Reformatów, nas tąpi 
otwarcie tej szkoły o godz. 10 zrana i rozpoczną
się lekcje naza ju trz  w środę, w czasie właściwym. -TTn-r» -» . r -

K andydaci do klassy 5 ej m ają  się zam eldow ać!ży ł co mógł — złożył trzy grosze, 
w kancellarji szkolnej nie później, j a k w sobotę
zrana  dnia 28 b. m. —  Edward Pawłowicz.

*** Wczoraj odbyło s.ię nabożeństwo rozpo­
czynające rok  szkolny w tu te jszem Męzkiem G i­
mnazjum.

P rzy b y ł  do naszego miasta p. Lucjano- 
wicz, z zam iarem  dania kilku przedstawień o b ra ­
zów optycznych, uzmysławiających stopniowe p o ­
wstawanie ziemi. Jeżeli wierzyć możemy zape­
wnieniom Gazety Kieleckiej i Kurjera Lubelskiego, 
i to, w każdem z tych pism, wielokrotnie powtó­
rzonym, to obrazy  p. Lucjanowicza są  bardzo 
zajmującemi, a wieczór spędzony na ich kolejnem 
oglądaniu, starczy  za kurs  geologji. Form acje  
kam bryjska,  sylurska, dewońska, permska, p rzed­
potopowe potwory ja k  mastodonsaurus, ichtyosau- 
rus, plesiosaurus, ukazywać się tu  m ają  kolejno 
a plastycznie przed oczyma zdumionego widza. 
Oprócz tego p. L. daje serję widoków z podróży

pchłę, muchę, a wszystko d rga jące  życiem; robi 
w obec widzów doświadczenia fizyczne ze świa­
t łe m  D rum m onda i t. p. Jeżeli, pow tarzam y, 
pochwały rzeczonych gazet są prawdziwe, i jeżeli 

narodow ego!ceny  jak ie  p. L. za swoje dziwy nałoży, nie będą 
przesadzonemi, to wróżyć mu możemy powodzenie.

lib Dzień poniedziałkowy był dniem, w k tó ­
rym młodzież gim nazjalna obojej p łc i zjeżdżała 
się do miasta, spodziewając się niebawem przy­
stąpić do zajęć właściwych— zajęć szkolnych. J e ­
den z uczniów idąc do szkoły, sp o tk a ł  koło gm a­
chu rządu  gubernja lnego biedaka z siwą głową, 
w s ta rą ,  podar tą  siermięgę odzianego, kroczącego
0 kiju  —  słowem żebraka, i aby w Imię Boże do­
brym uczynkiem rozpocząć przedsięw ziętą  pracę
1 tą  d rogą zaskarbić sobie po trzebne n a  tej d ro ­
dze błogosławieństwo Najwyższego, podsuną ł się 
ku niemu i na wyciągniętą  po ja łm u ż n ę  dłoń z ło­
żył co mógł — złożył trzy  grosze. Niebo uśm ie­
chnęło się do tego datku ,  bo go in tencja szcze­
ra, czysta, zrodziła. Lecz inaczej się s ta ło  z że­
brakiem: ten ujrzawszy trzygroszn iak ,  rzuc ił  go 
na ziemię i rzeał:  „Nie po tyle ja  wyciągam r ę ­
kę, wstydziłbyś się pan dawać trzy grosze!" M ło­
dzieniec podniósł z ziemi monetę, aby ją  n a s tę p ­
nie wręczyć po trzebniejszem u, dla k tóregoby wię­
kszą miała wartość.

*** Piszą z Łęczycy, że tamże w zesz łą  nie­
dzielę, za s ta ran iem  p. W. Kowalskiego, odbył 
się te a t r  amatorski na korzyść tworzącej się s t r a ­
ży ogniowej ochotniczej, na k tórym  przedstaw io­
no obrazek  Raszewskiego „O n będzie moim,” ko­
m edyjkę Unickiej „D w akroć sto tysięcy posagu,” 
i ludową sz tukę Anczyca p. t. „Flisacy.” Dochód 
przyniósł około stu kilkudziesięciu rubli, a  że 
połowa widzów, nie dostawszy już biletów do n a­
tłoczonej sali, z niczem odeszła, je s t  więc nadzie­
ja, że widowisko to powtórzouem zostanie, co fun-

tt-f
P O W I E Ś Ć ,

A U TO R  Z A  P R A W D O P O D O B N Ą  UWAŻA.

W
(Ciąg dalszy).

° * e  czasy, E u ro p a  uie z n a ła  jeszcze dobro- 
tBlll wynalazku dróg żelaznych: podróż z a ­
li,,,. ^ natola z Paw łem  odbyw ała  się pocztą , na- 

Powolnie. Częścią u trudzenie ,  częścią chęć 
5żaijaaia ^ iż e j  miejscowości, przez k tóre  przejeż- 
trjjy ’. o t r z y m y w a ła  ich tu  i owdzie po dni dwa, 
ki snl wi.8cej, tak, że p rzestrzeń ,  k tó rą  dziś,  dzię- 
Pr2e. e v',i<-*l°właduej pary, w kilkadziesią t godzin 

Sąd moŻQa’ za b ra ła  im do sześciu tygodni. 
4^cym z powierzchownych tylko oznak, nie- 

* * * * * *  w samo ją d ro  badanego przez się 
^aiał zdawaćby się mogło, iż Paw eł zapo- 
fOzia 0 Przecierpianej niedawno boleści. Spokój 
kiedy u n a . i e8°  twarzy, k tó rą  nawet kiedy nie- 
k°Szą ą 8'* “ iekłainany uśmiech, napaw ał roz- 
Ze s AQat°la, k tóry  ciągle te raz  przebywając 

do • ^ ru ^ eta. coraz to silniej przywiązywał 
Ktohn,®&0-

*o tnoJ .  podpa trzy ł  Paw ła  w chwilach sa-
J \ gdy ™ °dludnej jakiego ogrodu alei, 

ławce i wlepia oczy w niebo, gdy
p ............................łzy  ogromne

uiemęzkiej p ły n ą  twarzy,

Kiedy mówi... „Już nie wspomnę!”

Nie wspomina, ale marzy...  *)

tenby się snadno domyślił, iż tylko g łęboka  re l i ­
gijność, ja k ą  wraz z mlekiem wszczepiła weń 
matka, a  ja k ą  bogobojny p rzyk ład  i nauki Zagło- 
bów w sercu jego wypielęgnowały, pow strzym y­
wały go od rozpaczy, tej zgubuej doradczyni s t r a ­
pionych.

Przybyli nakoniec do Wenecji, do tej królowej 
Adrjatyku, ta k  bogatej we wspomnienia, tkane 
z chw ały  i hańby, z łez  i uśmiechów, ze k rw i i 
wina, ze z ło ta  i łachmanów...

Tam nowe wrażenia, nowy pok ład  tynku  na ra  
faelowski fresk boleści zrauionego serca.

Z kra jem  utrzymywali obaj dość ograniczone 
stosunki. P aw e ł  pisywał co miesiąc do Zagłobów, 
niepokojąc się szczerze, jeśli ich odpowiedź d a ­
wała czekać na siebie, tak, że s ta ry  opiekun wi­
dzia ł  się zmuszonym napisać m u w jednym  ze 
swych listów: „Opóźnienia odpowiedzi z naszej 
s trony nie przypisuj niczemu innemu, nad zbytek 
pracy: j a  i Krysia zajęci ciągle je s teśm y naszą 
chudobą, chłopcy w szkołach, dziewczyna na p e n ­
sji, niema więc kiin się wyręczyć. Bądź jednak  
pewien, że się niezmiennie kochamy i każdy krok 
twój błogosławimy.”

Czcigodny wujaszek, hrabia Odętowski, podzię­
kowawszy jeszcze w W arszawie siostrzeńcowi za

*) J. Słowacki.

uposażenie, jakiego się nie spodziewał, nie uczu- 
wał konieczności znoszenia się z nim nadal.

Poczciwy ex-komornik najregularnie j co miesiąc 
nadsy ła ł  Anatolowi dokładne sprawozdanie, o 
wszystkiem, co się dzieje tak  w Warszawie, ja k  
w dobrach Anatola, a każdy list jego był cha ra ­
k te rystyczną mieszaniną poważnego rapportu  wier­
nego sługi,  z facecjami hum orysty  i echem b ło ­
gosławieństw wszystkich tych, którym w smutnej 
chwili komorniczej egzekucji, z jaw ia ł się w myśl 
rozporządzenia swego chlebodawcy Broniecki, j a k  
a n io ł  z nieba zesłany.

Na ulicy Frezzeria ,  na k tórej zamieszkali nasi 
młodzi przyjaciele, był dom skromnej powierz­
chowności, należący do pewnego kupca. Z tego 
domu regularn ie  o pewnych godzinach wychodził 
przysto jny , młody jeszcze, bo zaledwie trzydzie­
s toletni mężczyzna, u tykający nieco na nogę. 
Czaruy aksam itny surdut,  ch u s tk a  tegoż koloru 
niedbale zawiązana na węzeł pod szyją, kapelusz 
z szerokiem rondem nadaw ały  mu powierzcho­
wność artysty , albo poety .  Zawsze samotny, 
z dumnein ale łagodnem  wejrzeniem przenikli­
wych oczu, nieznajomy nasz długie odbywał prze­
chadzki nad brzegam i lagun.

Tam spotykali go często P a w e ł  z Anatolem, i 
osobistość ta  zaciekawiła  ich: szybko potrafili 
zaspokoić tę  ciekawość, bo na  zapytanie uczynio­
ne odźwiernemu owego domu, z towarzyszeniem 
paru lirów, tenże z pewnym rodzajem zgorszonego 
zdumienia odpowiedział:

—  Ja k to  signori! nie znacie tego, kogo zna



dusz kassy straży ogniowej znakomicie pode­
prze .C t \ j  •  • ? * * *

  Siedm towarzystw ubezpieczeń, mianowicie:
„1-sze rossyjskie, „2-ge rossyjskie, „Salam an­
d ra ,” „ ru sk ie ,” „handlow e,” „północne,” i „w ar­
szawskie,” zawarły między sobą oddzielną kon­
wencję, mocą której podzieliwszy miasta  na klas- 
sy, postanowiono pobierać przy ubezpieczeniu ru ­
chomości i nieruchomości jednakowe premje; s k u t ­
k iem  niszczących pożarów i z uwagi na znaczne 
s tra ty ,  do tej konwencji przystąpiły  je s z c z e  inne 
towarzystwa, mianowicie: „pe te rsk ie” i „Jakor,  
które od 1 sierpnia pobierają  takież same premje, 
j a k  i inne towarzystwa.

Niezmordowany na niwie ta k  ważnej u- 
raiejętności, ja k ą  je s t  filozofja, pracownik, p. Ju  
ljan Ochorowicz, wystąpi wkrótce z nowem dzie­
łem  p. t. „Z dziennika psychologa.” Dziełko to 
stanowić będzie niejako dziennik spostrzeżeń 
badań  z la t dziewięciu. f

»** Piszą z P łocka do „Kurjera Codziennego,' 
że opera włoska pod dyrekcją  p. Oaroselli, w krót 
ce opuści tameczny te a tr ,  pomimo, iż ze względu 
na brak  wszelkich rozrywek w obecnej porze 
miała  powodzenie. Ciekawą w takim razie je s t  
rzeczą, dokąd z P łocka podąży, gdyż do nas p rzy­
być m ia ła  dopiero w listopadzie.

Od niedawnego czasu ukazały  się w h an ­
dlu farby ta k  zwane platynowe, daleko trwalsze 
od olejnych, a niekosztujące drożej, i ła tw o za 
pomocą wody lub p iasku mogące być odświeża- 
nemi. W Warszawie już hotel p. Maringe przy 
Zielonym Placu pomalowany ta k ą  farbą.

ną, Obecnie księżyc w Bliźniętach. W  nie­
dzielę przed samem południem U ranus łączy  się i

n iewątpliwem jest,  że K atarzyna Kwiecieniowna 
jest ofiarą spekulacji propinatorów i szynkarzy ,  
k tórzy wspólnie z m atką  wyuczyli j ą  radzić cho­
rym, wpoiwszy w nią przekonanie , że w samej 
rzeczy d a r  jasnow idzenia posiada, a to w celu, 
aby ciągnąć korzyści z łatwowierności wiejskiego 
ludu, lub sko ła tanych  długiemi cierpieniami w 
chronicznych niemocach.

—  Złożono w Redakcji „K aliszanina” dla wdo­
wy B. L. w Koźminku od pp. T. K. i Z. I. rs- 
2; oraz dla pogorzelców m. P u ł tu sk a  od p. W 
rs. 1; j a k  również na tenże cel złożono od pani 
Bronisławy Chełmskiej z Lukom ia rs.  12, od p. 
S tan is ław a Chełmskiego, P rezesa  Dyrekcji rs.  S 
i od pana T. T. rs. 3, a nie zaś dla wdowy B. L 
w Koźminku, ja k  mylnie w zeszłym numerze t e ­
go pisma podanem było.

—  Dnia 21 b. m. odbył się w Krakowie ślub 
p. E d w ard a  P atk iew icza cesars. król.  u rzędn ika  
austrjackiego z panną  M atyldą Lulaj, córką oby­
watelki miasta Kalisza. Związek m ałżeński po 
b łogosław ił Jks. Proboszcz tam tejszy . Szczęść 
im Boże!

Korespondencja K aliszanina.

Z  nad R em  16 sierpnia 1875 r.
„Piękny to kraj, 
Gdzie Wisła płynie! 
Prawdziwy raj...“

Tak myślałem, idąc szossą, wiodącą z Bibrychu

niedziałku n ,  w torek .  godz I M  min. 53 ^  
pada  nów księżyca noc bezksię 5cowa ( Nie o piękności n a t u r ,  jednak  chcę

C z jta m y  w „ u j  tvcodni Dozostaie Ja tu  mówić: na to są uiemcy, k tórzy  opiewają

Kwiecieniowna, p rz y s ta o a ’na obserwacją ^ k a r s k ą ,  k łę b " / d C H d to ! ! .

ślanka, gdzie najprzód miejscowy propinator  bez- S 5 ° n ą  się dwa rzędy jab łon i  i orze
p ła tn ie  d a ł  i m “2 P' ^ ' t k a  chów włoskich; gałęzie ich obciążone owocem, gnąi i g g s s p S H S :
rśaw s

zagarnia się osiami, a la tem  nieprzebyte  piaski 
przypominają Gobi, jeśli nie Saharę , z tutejszein 
drogami, je s t  niepodobieństwem.

Ale po cóż o tem  mówić? większa część czytel­
ników wie o tem, widziawszy to  wszystko włą- 
snerni oczyma. Prawda? Dlaczego jednakże  nie 
s taram y się naśladować cudzoziemców w tem, co- 
by nam oczywistą korzyść przynieść mogło? Dla­
czego pola nasze usiane są  kamieniami, k tó re  rok 
rocznie niszczą nam tuzinam i pługi i brony? dla* 
czego na drogach naszych mógłby djabłów topie 
podczas deszczów, a w czasie suszy bezdenne pia­
ski odejmują chęć podróżowania? Lasu  widać 
mamy jeszcze zawiele, skoro go en gros całe®1 
włókami wyprzedajemy zagranicę, a na korzec wę­
gli dla kowala palimy całe stosy drzewa; mosty zas 
i mostki po drogach naszych, przypominają kla­
wisze fortepjanu...

Nie w takim  stanie byłyby nasze t rak ty ,  gdy­
byśmy pod tym  względem chcieli naśladować za­
granicę. Tutaj nietylko większe miasta ,  ale na ­
wet i wsie połączone są szossami, a murowaną 
lub kam ienne mosty nie grożą z łam aniem  nog1 
ludziom i zwierzętom.

Stąd łatwo pojąć nas tępstwa naszej nieszczęsne) 
kommunikacji: cena jednego i tego samego przed­
miotu w dwóch, o kilka lub kilkanaście wiorst 
odległych miejscach, różni się o połowę; to, c° 
w jednem miejscu marnuje się, jako  nieużyteczny 
w drugiem musimy drogo opłacać, lub sprowadzać 
z zagranicy.

Aby mieć pojęcie, j a k  u nas je s t  gwałtowna po* 
t rzeba  polepszenia dróg i przeprow adzenia  b ityclJ 
t rak tów , dość je s t  p rzypa trzyć się p rze w o z o ^  
zboża np. z m. W arty  do Kalisza na wiosnę. "Wia'  
domo, że W ar ta  rok-rocznie wysyła do Kalisz9; 
a  raczej zagranicę przez Kalisz, zboże, tysiąca® 
korcy. T ranspo r t  jego odbywa się zwykle zi®* 
i na wiosnę: można mieć pojęcie, ile musi koszto 
wać przewózka każdych dziesięciu korcy prz® 
takie b ło ta , jakiem i słyną: Głaniszew, Chabiero > 
Gołków i t. d. Ale co tu  mówić o b i ty m  trak®^ 
z W arty  do Kalisza, kiedy szossa pomiędzy W»1' 
t ą  a Turkiem, rozpoczęta przed k ilkuuastu  la ł 
(sic), odłożona ad calendas graecas, a  znów szosf9’ 
mająca łączyć W a r tę  z Sieradzem i z d rogą  K9  ̂
lisko-Łódzką, buduje się tak, j a k  gdyby nie eh®9'  
no jej skończyć przed dniem sądu  ostatecznego^ 
Dlaczego to wszystko żółwim krokiem  napr^o 
się posuwa? Robotn ik  u nas nie ta k  trudny , J9 
gdzieindziej,  i płacimy mu w miesiąc tyle, 1 
gdzieindziej w tydzień zarabia. M a te r ja łu  Ł a k ­
nie brak; a b rak  jedynie chęci, b r a k  energji; 
wnie zaś to, że niema u nas nic takiego, coby 0

w Sądzie Policji Prostej, m atka z corzą zosuuy j  - Qa ^  ,
uwolnione; przeciwko zaś s z y n k a r z o m  m a j ą c y m ; w ciemn e ą  y ą  ^  ^uwolnione; przeciwno zas szynnarzum  m a jąe j .u  ; jabłonie , wyniosłe wiśnie, rozłożyste
udzia ł w jasnowidzeniu, wyzyskującym ogół k o -; ne owoco j y zamie ^  ^

tych na zeznaniu i badaniu  Kwiecieniownej w o 
bec 3 doktorów naznaczonych do wspólnej obse r­
wacji lekarskiej i licznych świadków miejscowych

na myśl nasze drogi, gdzie nietylko drzew 
cowych, ale i zwykłej wierzby nie ujrzysz; 
wnywać zaś nasze drogi, gdzie na  wiosnę

owo-
poró-
błoto

popychało naprzód, i konten tu jem y się tem 
mieli, i ja k  mieli ojcowie nasi...

Nie od rzeczy może będzie, jeśli powiem ^ e. 
słów o naszych robotnikach, albo inaczej naj 
mnikach. Robotn ik  w m ałych mianowicie ® 
stach, je s t  to europejski paria, je s t  to  helot 1 
wych czasów. Ojciec familji, zarabia jący  dzie9 .

ca ła  Wenecja — tego powszechnego ojca ubogich 
i strapionych...  tego bogatego anglika, lorda B y ­
r o n a ?

Paw eł na  te  s łowa d rg n ą ł  na  całem  ciele.
—  To lord Byron!.. —  zaw ołał w radosnem  

osłupieniu, i od tej chwili postanowił wszyst­
kich  użyć środków, aby zbliżyć się do wieszcza 
Albionu i poznać go osobiście.

Sposobność wkrótce nadarzy ła  się.
W łaśn ie  raz, w porze takiej obustronaej sąs ia ­

dów przechadzki,  maleńkie dziecię nieobecnego 
podówczas gondoliera, bawiąc się nad brzegiem k a­
nału , w padło weń. .

Jednocześnie trzy  okrzyki wydarły się z trzech 
piersi, poczem w okam gnieniu  Paw eł,  oswobodzi 
wszy się z zawadzających mu zwierzchnich sukien, 
rzuc ił  się bez nam ysłu  za dzieckiem, i o radości! 
wydobył je na  brzeg. K a n a ł  w tem  miejscu był 
dość głęboki, ale Paweł p ływ ał ja k  ryba.

Podczas, gdy przem okły  aż do nitki, n a k ła d a ł  
na siebie zrzucone przed chwilą ubranie , lord By 
ron przystąpił  do niego i r zek ł  po włosku:

—  Pozwól mi uścisnąć d łoń  tw oją  zacny m ło ­
dzieńcze!

—  Zaszczyt, jaki mi pan wyświadczasz, prze 
nosi o wiele zasługę t a k  prostego postępku —  od­
powiedział Paw eł najczystszą angielszczyzną.

—  Więc znasz mię... dobrze!., pozwólże mi po­
znać cię wzajemnie.

P aw e ł  uczynił zadość żądaniu poety, a p rzed­
stawiając siebie, p rzedstawił jednocześnie i Ana
tola.

Byron porozmawiał jeszcze z obydwoma czas 
niejaki, wyburczał za uiedozór nadbiegłą m atkę 
dzieciaka, k tó ra  dowiedziawszy się o szczegółach 
wypadku, rzuc iła  się do stóp P a w ła  i ca łow ała  je 

uniesieniem... a  następnie wskazawszy na swoje 
mieszkanie, prosił swych nowych znajomych, aby 
go odwiedzić zechcieli.

Z głową nab i tą  tem niespodziewanera zabraniem  
znajomości i zawiązaniem odrazu przyjacielskich 
nieomal stosunków  z jeujuszem, dla k tórego w du ­
szy swej bałwochwalcze prawie czuł uwielbienie, 
powrócił P aw eł do siebie, a zdjąwszy z półki 
świeżo w Londynie wydany tom utworów Byrona, 
za topił się w czytaniu. D arem nie po dwakroć 
majordomo, czyli gospodarz zajmowanego przez 
Anatola lokalu, przychodził z oznajmieniem, że 
już kolacja gotowa, darem nie sam Anatol ża r to ­
bliwie groził , iż zje wszystko i jem u nic nie zo­
stawi... P aw eł u trac i ł  apetyt,  a ja k  się później 
pokazało, i sen, gdyż rzuciwszy się na swoje ol­
brzymie kwadratowe łoże, ca łą  noc oka nie zmru- 
żył.

Nad ranem  wstawszy po cichu, aby nie zbudzić 
nikogo, zasiadł przed staroświeckiem biurem, p a -  
miętającem może jeszcze świetne czasy rzeczypo- 
spolitej weneckiej i długo, d ługo pisał w swoich 
pamiętnikach.

niewielkiego gabinetu , gdzie ujrzeli poetę w szl 
froku, w fezie na głowie, w napół-ieżącej PoS 
wie na  aksam itnym  szezlongu. U stóp jego 
haftowanej włóczką poduszce siedziała  
młoda i ładna  kobieta, istny typ  wenecjanki, z v - ^  
pysznemi czarnem i oczyma. Mogła mieć oko 
dwudziestu dwóch la tP u Q Z l c S L u  U W O t U  J t lb .  ^ Ly/

Przybycie dwóch nieznajomych młodzieńców 
nie zażenowało. P opa trzy ła  t?najmniej jej me zazenowato. popacrzyra y  ^ 

kolejno na każdego z osobna swoim p rze n ik l iw y  
powłóczystym wzrokiem, k tóry  zw róciła nastęP „ 
na anglika, j a k  gdyby py ta jąc  go, kto oni 1 
co przybyli. ,  $

Byron nie podnosząc się z szezlongu, pod919j{ 
kę Pawłowi i Anatolowi, a do niej odezwa* 
półgłosem: u ci

—  To są ci dwaj młodzi polacy, o który1- ,  
mówiłem... Ten zuch u ra tow a ł  tonące dziec* > 
ten  drugi jes t  jego przyjacielem. sjj-

M argery ta  Cogni (bo była to w ł a ś n i e  o w a ^ ,  
wna kochanka Byrona, p rzyw iązana doń 09 pi­
tnie  i dziko), raz  jeszcze, ale już z oznaka® y, 
docznej życzliwości, p rzy jrza ła  się dzieciom P° $

— Nie dziwcie się moi panowie, że m1? _ nO

W dni kilka odwiedzili obydwaj Byrona. Lo­
kaj, k tó ry  ich zameldował, wprow adził  ich do

r l l c  U blW L lc S ię  II101 p a llU W lC j ftfl P
kiem towarzystwie znajdujecie —  rze k ł  B)’1 s2c 
angielsku, gdy M argery ta  posłyszawszy Pie .„ jsk
dźwięki obcego dla siebie języka, zerwała 
tygrysica na równe nogi i zakląwszy eoer/ ’ ;e; 
w wenecjańskiem narzeczu, k rzyknę ła  Sr0l j ac29'  

— Dlaczego nie mówisz po włosku?
a.)go ja  nie mam rozumieć tego, o czem rozm9

cie?. (D.

.



30 kop., nie je s t  w stan ie  w yżyw ić swej rodziny, 
Mianowicie, gdy tnu żona nie m oże być pom ocną, 
Qie chodząc sam a na zarobek. N a w idok g ło ­
dnych dzieci nie przebiera on w środkach odpę 
dzeuia nędzy. Ł atw o pojąć, że kom m unizm  je s t  
tutaj najkrótszą drogą dla zaspokojenia g w a łto ­
wnych potrzeb , i d latego  ta  k lassa  siódm e p rzy ­
kazanie najczęściej przekraczać zw yk ła , a przy­
czyną tego je s t  nędza. N aturaln ie, że tu  o o- 
św iacie, o um oraln ieniu  ani m owy być n ie m oże, 
dopóki byt m aterjalny tych  ludzi polepszonym  nie 
zostanie.

Ol wy, k tórzy m ożecie kosztow ać słodkiej po­
ciechy w przynoszen iu  u lgi cierpiącej ludzkości! 
zajrzyjcie do tych pochylonych lep ianek naszych  
Półżydow skich m iasteczek , w których ch rześc iań -  
ska ludność u stąp iła  p ierw szeństw a żydom , i o d ­
dawszy w ich ręce handel w raz z rynkam i i g łó ­
wniej szem i ulicam i, osied liła  się za m iastem , aby  
Pracować dla tych pasożytów . R olnik obciążouy  
hchw iarskiem i procentam i i c ią g le  w yzyskiw any  
Przez tych w iecznych tu łaczy , stara się w ynagro­
dzić sobie to na robotniku, zm niejszając bez li­
tości i tak  m izerną jego  p łacę. Tej to  k lassy  ro ­
botniczej przedstaw iciele po najw iększej częśc i na- 
Pełuiają w ięzienia  i w szelk iego rodzaju dom y kary.

Spodziew aliście się  czegoś ciekaw ego z zagra­
nicy, a u sły sze liśc ie  tylko cierpką p raw d ę—daruj­
cie, błagam : w yrw ała ona mi się  z pod pióra w te­
dy, gdy znając na3ze stosu n k i, zaczą łem  je po­
równywać z tern, co w idzę tutaj. Tutaj robotnik  
jest pom ocnikiem  w łaściciela  nieruchom ości, i gdy  
We św ięto  przyjdą obaj do bierhali wypić kufel 
Piwa, lub pograć w kręgle, uie p ozn asz , kto z nich  
Właściciel, a kto robotnik.

N a naszą pociechę jedno tylko pow iedzieć ino- 
że jak oś teraz m usim y być zdrow si, niż p rzed ­

tem byw ało. Z w iedziw szy kilka kąpieli w A ustrji 
1 n iektóre pruskie, praw ie n ikogo m iędzy chory- 
Mi nie zn a lazłem  z P olsk i. C zyżbyśm y się p rze­
konali, że i u nas są  w ody, które m ogą być w b ar­
dzo w ielu razach pom ocnem i, czy  też  w rzeczy  
satuej zostaliśm y uzdrow ieni na ciele  i um yśle?— 
uie wiem.

M oże kilka danych ze  stanu pogody i tegoro­
cznych urodzajów  w tu tejszych  okolicach, nie b ę ­
dzie bez in teressu  dla rolniczej okolicy  K alisza. 
«ok  obecny, za w yjątkiem  pierw szej potow y czerw - 
Cai był w cale um iarkowanym ; dość pow iedzieć, że 
Wygrałem zak ład  od pewnej osoby, utrzym ując, 

w ciągu  tygodnia  nie będzie w ięcej nad 13°  
o 7% rano. B y ło  to w p o łow ie  lipca. L ipiec  

w ogóle b y ł dżd żysty  i ty lko  z sierpniem  z a c z ę ­
ty się gorące dni, praw dziw ie sierpniow e. Co się  
tyczy urodzajów, to kartofle m ianow icie, nie po­
s t a w i a j ą  nic do życzen ia . W łaścic ie le  w innic  
także c ieszą  się  uadzieją obfitych zbiorów . S ło ­
dem, gdyby nie grad, który w okolicach  W iesba- 
' en’u w yrządził zn aczne szkody w polach, to  rok  

oocny m ogliby nazw ać tu tejsi m ieszkańcy bar- 
?° żyznym . C zęste deszcze  w p ły n ę ły  b ezw ąt- 

Menia i na obfitość ow oców , bo naw et grzyby  
w losie ob rodziły ...
■ W r. b. wody zagran iczne i bez nas są  tak  za- 

lujone, że w braku pom ieszczen ia  w dom ach, 
u b ija ją  nam ioty, jak np. w Szlangen bad zie , w ks. 
Ussauskiem; tnimo to nie zaw iąza łem  tu jeszcze  

^osnnków  znajom ości, i d la tego  nie m ogę nic do- 
,jlep  w czem by m ię pism a n iem ieck ie nie uprze- 

^ t( ż̂ aa I0*1 wlar§ donoszę, że  w ieża ka- 
‘dry m oguuckiej w dwa m iesiące ma być ukoń- 

t uną, że w inogrona ok o ło  H ochheim u za dwa  
^oodn ie będą dojrza łe , że gąsiorek  hochbeim er’u 
8c 856 roku k osztuje ty lko 10 sr. groszy  na m iej- 
lau w H ochheim ie (o 10  m inut d rogi koleją że- 

uą od K astelu ), że... i t. d.
Kończę już, bo się  boję, abym  n ie zn iecierp li- 

Wlł czyteln ików ... J. K ol.

Różne wiadomości.
w W rzeźb iarn i In sty tu tu  G łuchoniem ych  
Pod ,a .rszawie , uczniow ie tegoż zak ładu  w ykonali 
ba(1, ilerunkiem  sw ego  prof. F austyna  C englera  

,arŁystyczn ie  dwa krzyże z w izerunkam i 
8oko4zC'e *a’ ktare oszacow ane są  po rs. 100. W y- 

Sc każdego krzyża je s t  ło k c i 4  c. 20, zaś 
„So w izerunku Z baw iciela łok . 3 c. 8. 

dljf A  MT S ta n isła w o w ie  w G alicji s ta n ą ł pomnik 
reg o b u u y c e g o  G osław skiego , p oety -żo łn ierza , któ- 
teQ  ̂ Polskim K ornerem  nazw ać m ożna. Pom nik  
piers; a 9 s t°P w ysokości, bez podm urow ania. Po- 

a ieboszczyka w yk onał p. M arcoui, warsza-i

w iania, professor lw ow skiej akaderaji techn iczn ej. 
P od popiersiem  tablica m arm urow a ze z ło tym  n a ­
pisem . Obok niej z jednej strony lu tn ia , z d ru ­
giej zwój papierów, a w szystko  okolone laurem . 
Nad m edaljonem  w znosi się  o rze ł, spoczyw ający  
na arm aturze, a nad tem  w szystk iem  krzyż z k a ­
m ienia, cierniem  otoczony. K oszt pom nika w y­
nosi ty lko  35 0  z łr . (2 1 0  rs.)

h f  D. 10 b. m. i r. obserw atorjum  w G reen ­
wich obchodziło  dw óchsetną rocznicę sw ojego z a ­
łożen ia . P ierw szym  dyrektorem  tej naukow ej 
strażn icy  b y ł sław n y  astronom  F iam sted , który  
wraz z innem i następcam i, tu pracującem i, siln ie  
p rzyczyn ił się do rozw ik łan ia  trudnych zagadnień  
wielkiej nauki.

ir ,  Dwa tygodnie tem u we w si K arabusz, m ię­
dzy O dessą i O czakow em , ja k  donoszą  z O dessy, 
zerw ała  się ogrom na burza z silnym  w ichrem . 
W iatr un iósł w p ow ietrze drew niany w iatrak, i 
rzuciw szy go  na ziem ię, ro zb ił na drobne k a w a ł­
ki. K am ień w padł w n iedalek i staw , skrzyd ła  
znaleziono w od leg ło śc i trzech  w iorst. N a szczę-| 
śc ie  na w iatraku nie b y ło  nikogo w tej chw ili, 
lecz, jak  w ieści chodzą, m łynarz m ia ł tam  sch o ­
wanych coś ok o ło  p ięc iu set rubli, i w sku tek  tej 
stra ty  d o sta ł pom ięszariia zm ysłów .

— N iejaki pan Schroeder w N ow ym  Yorku, 
w ynalazca balonu dającego k ierow ać się  za po­
m ocą steru , w k szta łc ie  hydraulicznej m aszyny, o 
sile  8 koni i  opatrzonego w ło d z ie  ratunkow e, 
w d. 21 lipca, p rzed łoży ł gronu znaw ców  in żyn ie­
rów now o-yorsk ich  model i rysunki sw ego pom y­
słu . O kręt pow ietrzny jego  w ynalazku waży  
2 ,8 0 0  funtów , udźw ignąć zaś m oże 1 ,200  funtów . 
N ajm niejsza chyżość z ja k ą  podróż napow ietrzną  
odbyw ać m oże, obliczoną zo sta ła  na 70 mil an ­
g ielsk ich  na godzinę. O koło  15 sierpnia  ukoń­
czony być m iał p ierw szy tego  rodzaju statek , 
którego koszta obliczono na 6 ,0 0 0  dollarów. K o­
szty pokryje w ynalazca w espół z p. Gaił u czest­
nikiem  znanej firmy baltim orskiej „G aił e t  A x,” 
który pew ny pow odzenia tego w ynalazku, zaw arł 
już z p. Schroeder um ow ę co do przyw ileju. J e ­
żeli próby, które mają odbyć się  naprzód w W a­
sh ington ie, a następn ie w N ow ym  Yorku, F ila- 
delfji i B altim ore, odpow iedzą oczek iw an iem , w te ­
dy w ynalazca zam ierza zaproponow ać rządowi 
Stanów  Z jednoczonych, ażeby u rzą d z ił regularną  
p ocztę  nadatlantycką, za pom ocą jeg o  napow ie­
trzn ego  statk u .

A R C H E O L O G J A .
W  N um erze 57  „K aliszanina” z roku b ieżącego  

pod napisem  archeologja, d on iesion o  o w ykopa­
niu dw óch trum ien m iedzianych we wsi Parcicach , 
z przyrzeczen iem  podania dalszych  szczegółów ; 
takow e przeto, za  p ow zięciem  późniejszych  grun­
tow nych w iadom ości, n in iejszem  się uzupełn iają . 
Z trum ien p ow yższych  (jak  z napisów  na nich  
poczynionych w yp ływ ało) jedna m ieściła  w sobie  
zw łok i n iew ieście , druga zaś m ęzkie; obydw ie b y ­
ły  drew niane, grubą blachą m iedzianą poobijane, 
roboty m isternej, szczególn iej ostatn ia . Każda 
z nich o sześc iu  antabach czy li rękojeściach , 
w k sz ta łc ie  k ó łek  grubych m iedzianych , przez 
łb y  lw ie  w yzłacan e  trzym anych, to je s t , na każ­
dym podłużnym  boku po dw ie, a w g łow ach  i 
nogach po jednej. Trum ny w zm iankow ane, w e­
d łu g  nadesłan ego  rysunku, m iały  jed n ak ow ą sze ­
rokość tak w g łow ach  jak o  i w nogach, na wzór 
skrzyń , dokonane robotą tak  zw aną d ętą . N api­
sy, pod łu g  zapew nien ia , zd jęte  są  z tych że  jak  
■najstaranniej, i w iernie z oryg in a łem  p rzek op io ­
w ane.

Trum na n iew ieścia , bez żadaych  bocznych na 
w ieku czy li na przykryciu napisów , posiada w szak ­
że takow e na sam ym  w ierzchu zew n ętrzn ym , bar­
dzo w yraźne, pism em  pięknem  w k sz ta łc ie  liter  
srebrnych drukow anych, w trzyd ziestu  dwóch  
w ierszach  na poprzek, w łacińsk im  języ k u  o d d a ­
nych, które tutaj dla ściślejszej d ok ład n ości, 
p rzedzia łkam i się  oznaczają.

„H oc tum ulo condi - ta e s t  gen erosa  -  dom ina  
dna (1) L udo-m illa  E lisabetha-Skrbenska anti-quo  
stem inate-B aronum  C zert-oreysciorum  a C zert-  
orey oriunda natione-R eom ana coiux (2 )-gen erosi

(1) W skróceniu, czyta się: ,,dom ina.“
(2) Reomana, czyli praw dopodobnie „Rom ana." Czy- 

by to oznaczało, ie L udom iła jest rodem  chrześcijanka, 
albo czyby to była nazwa niegdyś Morawji (na kam ie­
niu stoi: mi natale te rra  Morawa) czyii też błąd prosty, 
zapewnić nie śm iem . Wyraz następny pisany jeat przez 
krócenie, zam iast „ c o n iu x .“

B ern-hard i Skup en s-k i a K rzistie (3 )-su av issim a  
co-m esq , christi-in  exilio  hac-tenus duran-d i (4 )  
constant - issim a que ao - M D CX XX VIII - X IV  
decem br. -  K lem entiae in -p o lo n a  (5 ) e re - bus 
hum anis-m igrant a eta t (6 )-X X X X IIl-cu m  annos- 
X X  dies X X I-iu  sacro m at-rim ony viculo (7 )-  
paccate (8 ) v ix isse t-1 6 3 9 ” (9) 

czy li po polsku: W tym  grobie pochow ana jest  
urodzona pani pani L udom iła E lżb ie ta  Skrbenska, 
ze starożytnego  pnia dostojników  C zertorejsk ich  
z C zertorei pochodząca, m ałżonka urodzonego  
B ernarda Skupensk iego z K rzistie n ajłagod n iejsza  
ą tow arzyszka  w C hrystusie na w ygnaniu aż do­
tąd  istn iejącem  naj wy trw alsza, k tóra roku 16 3 8  
d. 14 grudnia łask i, w P olsce, z życia  doczesnego  
p rzen iosła  się w w ieku 43 , gdy la t 2 0  i dni 2 1  
w św iętym  m ałżeństw a zw iązku zgodnie p rzeżyła  
1 639 .

Trum na z procham i m ałżonka m iała  na w ierz­
chu w ieka z ło tem i literam i napis w trzech  wier­
szach , ale w zdłuż: „N obilis ac generosus d n us  
B ernhardus Sk rben-sk i de K rzisti pić ac p lacidś  
obiit an-no 1645 die 21 octobr.” co znaczy  po 
naszem u: Szlach etny  i urodzony pan B ernard  
S k rb en su i z K rzisti, pobożnie i spokojnie u m arł 
roku 1645 dnia 21 października.

Na podłużnej spadzistej ścian ie  w ieka pojaw ia­
ją  s ię  najw yraźniej pięknem  pism em  zło tem  w czte­
rech w ierszach następne ze S tarego  T estam en tu  
w yjątki: „Job: 19. v. 25 . 26. 27 . Scio , quod  
R edem ptor m eus vivit, e t in novilsim  (1 0 ) -d ie  de  
terra surrecturus sum: e t rursum  circum dabor- 
p elle m ea, e t  in carne m ea videbo D eum , quem  
visurus sum -ego  ipse, e t  oculi m ei conspecturi 
sunt e t  nou a liu s.” To jest: (J H ioba w R o z ­
dziale 19. w w ierszach 25 . 2 6 . 27 . „W iem , że Od­
kupiciel mój żyje i w o sta teczn y  dzień  z z iem i 
pow stanę, i znow u obw iedziony będę skórą m oją, 
a w ciele mojem w idzieć będę B oga; k tórego  u j- /  „ 
rzeć  mam ja sam , i oczy  moje ogląd ać g o  będą|£?  
a nie in n y .”

Z drugiej zaś strony, odpow iednio zew nętrznej 
w ieka, napisane b yło  tak że w zdłuż trzem a w ier­
szam i: „Johan. 3. v. 16. 17. (1 1 )  S ic D eus d ilexit 
m undum ,-ut filium  suum  unigenitum  d a ret, ut 
om nis-qui credit in eum, non pereat, sed  habeat 
vitam  aeternam .” Co znaczy: w E w an gelji w e­
d łu g  Jana w rozdziale 3 . w iersz 16. 17. „T ak  
Bóg u m iłow ał św iat, iż Syna S w ojego jed n oro -  
dzonego d a ł, ażeby każdy, który w ierzy w N iego , 
nie zg in ą ł, ale m ia ł życie w iek u iste .”

Na boku w ązkim  tejże przykryw y um ieszczony  
je s t  w otoku , czy li raczej w śród tarczy ow alnej 
jak ow yś herb n iew yraźny, zdaje się przodków  
Bernarda, którego w szakże co do g o d e ł w nim  
s ię  znajdujących , ani w zględem  koloru, jakim  
je s t  odrobiony, w cale mi nie podano, coby w ielce  
pożądanem  było .

N adm ienić tu w końcu w inienem , że jeżelib y  
jak ow a osoba tu tejsza  lub zagran iczna , m ia ła  
in teres archeologiczny lub fam ilijny w rozp atrze­
niu bliższem  czy to napisów , herbów  i t. p na 
kam ieniu  i trum nach, przez la t 2 3 0  n ietk n ięcie  
w ziem i spoczyw ających, takow a pow inna się  
w cześn ie zg ło s ić  na m iejsce, dążąc lub adresując  
pism o przez m iasto pow iatow e W ieluń, gdyż w ła ­
dza m iejscow a nalega gw a łtow n ie , ażeby trum ny  
takow e jak  najspieszniej g łęb ok o  w ziem ię napo- 
wrót zakopane zo sta ły . Są  one z łożon e w k ap li­
cy na cm entarzu  w e wsi C zastarach, parafją  
z Parcie stanow iącej.

P ragnąc następn ie w ywiązać się z uczynionej 
obietn icy  podania pew nych objaśn ień , zastosow a­
nych do czasu spu szczen ia  w ziam ię trum ien  
w zm iankow anych, ośm ielam  się  przyw ieść, o ile  
w iadom ości tylko starczą, w yśw ietlenia pew ne co  
do nazw  i pochodzenia osób zm arłych, co m ogło  
być przyczyną opuszczenia przez n ich  (exilium ) 
w łasnej ojczyzny, w jakim czasie  to  zajść m ogło  
i w jakiej styczności z nim i, w ed łu g  praw dopo- 
dobiebństw a, kraina polska zo staw a ła .

(3) L itera pierwsza duza ozdobna może być uw a­
żana za K albo za H. Tenże sam wyraz był zapewne 
w yryty na kamieniu, który  nie właściwie czytaliśmy 
„Chrisstine."

(4) Czy nie raczej durante?
(5) Tak w odpisie
(6) Powinno być „m igravit aetate;" tutaj jest użyty  

dyftong.
(7) W skroceniu, zamiast „vinculo."
(8) Wyraz ten na kamieniu mylnie za „peccate" 

podany, całą myśl tamże zaćmił.
(9) Oznacza rok, jak  się z kamienia przekonywamy, 

w którym B ernard pomnik kamienny, a może i trumnę 
™ Ĉ a ior>y Ludomiły zrobić kazał.

(10) Powinno być „in novissimo."
(11) T ex t w iersza 17 znpełnie na trumnie jes t po­

m inięty.
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Przy b raku  na ustroniu dziel heraldycznych 
wyświetlających herby i rodziny, z Czech tudzież 
z Morawji początek wywodzące, nic stanowczego 
o famiijach Czertorejskich i Skrobenskicb, pod 
względem zasług ich krajowych, lub posiadanych 
urzędów i godności powiedzieć nie mogę. N a­
zwisko B ernarda  w trzech odmiennych pisowniach 
napotykane, takbym wytłomaczył, żo miano na 
t rum nie  jego Skrbenski,  oraz na żoninej Skrbeu- 
ska mogło być ich najwłaściwszem, k tórem  się 
sami podpisywali, a k tóre  przez nas zapewne wy­
mawiane było Skrobenski, j a k  to na kamieniu 
czytamy; że zaś w Polsce przez czas bardzo d łu ­
g i’ przebywał, co się poniżej wykaże, może go t u ­
ta j d l^  podobieństwa nazwy przepolszczono na 
Skupenski, k tórym ua trum nie  żony je s t  podany,

tłum ianie p rzybrało  ch a rak te r  okrucieństwa zbyt 
widoczny, m ocarstw a będą zmuszone wziąć w r ę ­
ce tę  sprawę; ztąd  przypuszczenia o in terwencji 
zbrojnej austrjackiej ,  k tóraby za ję ła  Hercogowinę 
i Bośnię czasowo, najprzód zaprow adzając  pokój

Mam zaszczyt polecić się W-nym Pa* 
mom, iż jako fryzjerka damska*

przybyła  z zagranicy, wykonywam wszelkie zamó­
wienia podług najnowszej mody, rze te ln ie  i s ta ­
rannie, zapewniając szybką u s ługę  i n ad e r  przy-

w tych prowincjach a następnie pomagając do s tępne ceny, jak  również i fryzowanie Dam. 
przeprowadzenia reform. < Panie, k tóreby mi zechciały robotę swą powie-

P o r ta  m ia ła  bardzo żle p rzyjąć radę, że g ł ó - ! rzyć, a nie raczyły  się same do muie pofatygo- 
wnym czynnikiem uspokojenia są reformy. Być wać dla niedogodności mieszkania, raczą przysłać, 
jednak  może, iż jeżeli uwierzy, iż m ocarstwa na a w każdej chwili s tanę do usług.
serjo o interwencji myślą, inne usposobienia obja­
wi. Tureccy mężowie stanu  wiedzą, że ich kraj 
s łaby, bardzo słaby, słabszy niż był kiedykol­
wiek, że osta tn ie la t  dwadzieścia, a zwłaszcza 
panowanie Abdul-Azisa, m arnotraw stw o su łtana  
niesłychane, z ła  adm inistracja , pożyczki n ie u s ta - j

R ó d ’ szlachecki tegoż B ernarda udowodniają: herb  ją ce  popchnęły bardzo Turcję ku upadkowi. Ale 
na jego trumnie, tudzież do nazwiska przydatek: jP o r tę  w je j oporze trzym ać będzie to przekona-
de Krzisti,  czy też a Hrzistie, co może 
zwą zam ku albo włości, z których się ród j e g o , 
wywodził, tak, j a k  u nas  pisali się z Bnina Opo-; 
lińscy, Boboleccy, Radzewscy, a z Brzezia zaś; 
Lanekorońscy i t. p. Gdzieby wszakże to K rz i- j  
sti, albo H rz is tie  leżało, tego dla n iedosta tku  dzieł) 
specjalnych podręcznych, trudno  je s t  oznaczyć.

było u a - jn ie ,  że je s t  konieczną, bo mocarstwa nigdy sr 
nie zgodzą na  to, coby na jej miejsce postawić.

Korrcspondencja Redakcji.

P. S. Obywatelowi z  p o d  Wielunia. List Pańsk i 
Małżonka jego L udon ii ła 'E lżb ie ta  była p o dobn ież ; z podziękowaniem dla p. K. ja k o  reklama, tylko
szlacheckiego pochodzenia, za czem przemawia ró 
wnież herb  jej,  mający bardzo wielkie podobień­
stwo do polskiego Rawicza, biorącego według nie­
których z Czech swój początek , tudzież miejsce 
familijne Czartoreja .  W takiż sam sposób pisy­
wali się u nas Tarnowscy z Tarnowa, Potoccy 
z P o toka it. d. P rzodkowie jej szczycili się za ­
cniejszym naw et od B e rna rda  rodem, co dowodzi 
tejże ty tu ł  Jaśn ie  Wielmożnej i bardzo  praw do­
podobna godność baronówny. Kolebką jej była 
ziemia morawska, a mianowicie C zartorea (12).

(D . c. n.)

za uiszczeniem 
nym być może.

odpowiedniej op ła ty  zamieszczo-

Przegląd polityczny.
Z M adrytu  donoszą do „Ind. belge," że rząd 

hiszpański zamyśla na serjo o zwołaniu kortezów . 
Jedni u trzym ują ,  że stosowny d ek re t  już je s t  go­
towy i wkrótce zapewne zostanie ogłoszony, inni 
zaś są przekonania jakoby  wyoory naznaczone 
zos tały  dopiero na początek październ ika.  Bądź 
co bądź rocznica res tau rac j i  ma zastać już  kraj 
należycie ukonstytuowany. Takiem przynajmniej 
je s t  życzenie króla, k tóry  po | postawieniu rządu  
w w arunkach zgodnych z konstytucją, ma zam iar  
objąć naczelne dowództwo nad a rm ją  północną. 
Jako  przygotowanie do tego uważać należy zale­
cone powołanie pod broń 100,000 ludzi.  R ząd  
spodziewa się, że w ciągu miesiąca października 
lub listopada karliści ze środkowych prowincyj i 
z Katalooji wypędzeni zostaną, i że podówczas 
będzie można użyć całych sił na północy, aby 
karlizmowi w samem jego ognisku zadać s ta n o ­
wczy cios, i że król sam będzie mógł poprowa­
dzić wojska do spodziewanego zwycięztwa.

Dotąd nie mamy objaśnień, w jakim  duchu i 
formie wystąpiły trzy  cesarstwa w Stambule, to 
je s t  czego żądały, jakie dawały rady Porcie i j a ­
kie zapowiadały środki. Co tylko do tąd  donie­
siono o tem wystąpieniu, je s t  mniej lub więcej 
ugruntow anym  domysłem. Te domysły tak  s t r e ­
ścić można: P o r ta  powinna s ta rać  się o to, aby 
powstanie ja k  najprędzej ucichło, s ta rać  się o to 
więcej przez układy, niż s iłą  oręża; P o r ta  nie po­
winna muiemać, że uspokojeniem powstania do­
pięła celu, ale przez  odpowiednie reformy w za­
rządzie, raz na zawsze (?) usunąć powód podo­
bnych dzisiejszemu wybuchów; jeżeli Porta  nie da 
sobie rychło  rady z powstaniem, albo gdyby przy-

(12) P o d łu g  E ncyk loped ji Pow szechnej, C zarto rejscy  
z C zarto rei, ród  sz lacheck i czeski, w ygaśli w w ieku  
XVI. P ap ro ck i pisze, że ta  fam ilja  b y ła  p o k rew n a  na- 
szym  książętom  C zartoryjskim  z C zarto ry i (czem u b y ­
śm y atoli* zaprzeczy li). N a M orawji j e s t  w ieś C zarto rje , 
lub C zertorje , znana ju ż  w  ro k u  1496.

Mam zaszczyt zawiadomić sz. 
rodziców i opiekunów, że z po­

czątkiem roku  szkolnego przyjm uję

uczniów na stancję,
zapewniając takowym ze swej strony t ro sk liw ą 
opiekę i pomoc naukową. H. Weidlicli 
kandydat nauk filologicznych W rocławskiego uniwer­
sytetu i nauczyciel byłego progimnazjum a teraz szko­
ły  realnej. Ulica W arszaw ska N r. 61 , drugie piętro.

(497-4-3)

F A B R Y K A
drucia-
mosię-

tkanin 
nych, 
żnych i żela­
znych do fa­
bryk cukru, i 
zakładów prze­
mysłowo- rolni- 
i różne wyroby

(491-2-2)

zakres  zawodu

czych, suszar­
nie do słodu, 
arfy, sita, żu­
bry dla m ły­
narzy, gaze do 
okien w ró ­
żnych kolorach 
wchodzące.

I. R. Richter
w Kaliszu w R ynku  N r.  35.

O L I W A
i w szelk ie  przyrządy dla maszyn do szyc ia
dostać można w zak ładzie  zegarm is trzow sk im

G. Fulde
p r z y  u licy W arszaw skiej. 

W temże zak ładzie  potrzebny j e s t  uczeń.
(499-3-1)

Uzyskawszy wyrok T ry b u n a łu  K ali­
skiego przeciwko b. zięciowi mojemu 

Abrahamowi K rauze  synowi M arkusa Krauzego 
kollektora w Kaliszu, uie mogę osiąguąć żadnego 
zeń skutku, z powodu, że d łużn ik  ten uk ry ł  fun­
dusze swoje. Oświadczam więc niniejszem, że 
posiadający w ręku  swojem jakiekolwiek fundusze 
tegoż A braham a Krauzego, jeżeli mię o nich za­
wiadomić raczą, to odstąpię im z własnej mojej 
należytości 20°/o , a nadto przyaresztowany u nich 
k ap i ta ł  zostawię u nich na la t  dwa bez procentu.

VTolf Grdhcrg 
(502) zegarm is trz  w Kaliszu.

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A
S ł  o n 

W schód I

21 sierp ień  
28 „
29 „
30

piątek
sobota
n iedziela
poniedziałek

m.
4 r. 
6
7 „
9 „

Upraszam W-ne Panie o łaskaw e zaufanie.
Z uszanowaniem 

(495) S. Jagodzińska.
w domu p . W ejlanda p r z y  ulicy Józefina 

w oficynie 3-cie p iętro .

d

Dominium Zlotniki 
Wielkie

ma na sprzedaż stadników 3* po krowach 
oldenburgskich i s taduiku angielskim S chorthorn  
s tadniki te  zdatne do użycia. Jałowic O* 
w 3 im roku. Ogiera karego w 4 ym roku 

perszerona i klacze 3* 
w 4-ym roku. WWolów 4* 
zdatnych do pługa.

(489-4-3)

Fabryka Papieru
w Mirkowie*

powierzyła niżej podpisanemu sk ład  główny i wy' 
łączną sprzedaż wszelkiego rodzaju papierów  

w tejże fabryce wyrabianych.

Na zasadzie tego mam zaszczyt zawiadomić 
sz. Publ., iż w składzie moim papier wszelkiego 
rodzaju, jakoto: cesarski, welinowy, kaucellaryjnyi 
konceptowy, listowy i t. p. w różnych formatach) 
w tejże fabryce wyrabianych, sprzedaw any  będzio 
po cenach fabrycznych, przy większych zaś par- 
tjacb jestem w możności odstąpienia raba tu .  P ° '  
siadając nadto każdego czasu znaczne zapasy pa '  
piecu z innych fabryk krajowych, polecam takow0 
względom szanownej Publiczności, po cenach naj '  
umiarkowańszych. 17. Ra wieki. .

Skład papieru, obić papierowych, ram  złoconych 1 
wszelkich m aterjałów  piśmiennych w Rynku N r. 4 i  
(455-6-5)

P O S Z U K U JE  SIĘ

pomieszkanie ze stajnią
i k ilka mórg g ru n tu  w Kaliszu. Ł askaw e adrfl' 
sa p rzy jm uje  Redakcja  Kaliszanina. (498 -2 -1!

c a
Zachód

D n
D ługość

i a
U było

K s  i ę ż y c a  
W schód j  ‘ Zachód

g. m. g - m. g . m. o pó l nocy
6 57 w. 13 53 2 45 g- m. w e dnie
6 55 „ 13 49 2 49 1 32 r.
6 53 „ 13 46 2 52 2

‘i h g. | m.
6 51 „ 13 42 2 56 3 58 „ 7 1 0  w

Kurs Giełdy w a r sz a w sk ie j .
Dnia 8 4  s ie rp n ia  1875 r.

ITIonety i i»<»|»lerj.

P ół-Im perja ly  r o s s y js k ie .......................
P rusk ie  ta l .....................................................
Listy zast. 3 o k resu  serji 1. za rs r , 100 

, „  i) se rji II. „  100
, „  now e 5 %  z r. 1869. . .

Obligi T o w arzy stw a  K red. Z ierask. . 
Listy L ikw idacy jne za  rsr. 100 . .
B ilety  B anku  C esa rstw a  z ro k u  1860 
Nowa rossy js. pożyczka p rem jo . 1864

o )) - ’i )) 1866
Akcje D ro g i Żel. W arsz .-W ied . za  szt.

, „  „  W arsz .-B ydgosk iej .
, G łów. Tow . Ros. D ró g  Zelaz
, D ro g i Żeląz. W arsz .-T eresp o le

O bligacje K olei Żelaz. T erespo lsk ió j 
Akcje K olei Żel. F abrycz.-Ł odzkićj . 
5 ° /0 L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . .

żądano  | p łacono

R uble  i kopić) W

95 10 95 i  40
95 70 95 40
93 55 93 25

82 10 K 80
100 _ 99
223 _ 218
223 _ 218

88 _ -- - ---
15 —

136 75
118 75 118 15

101 100
śó
-

107 50 106

W artość  kup. odL . Z .o d  rs . 100 k. 68jj 
„  „  „  now ych „ k. 88?

u L ikw ida. „ „  92?

W  e  k  h 1 e .
B erlin: W ek se l 100 ta la ro w y  2 m. 
L ondyn: 1 fun t sz te rlin g  3 m.
Paryż: 300 franków  10 d. . . .
W iedeń: 150 florenów  2 na. . .
M oskwa: 100 rsr . I m .......................
P e te rsb u rg : 100 rs r . 3 m. . . .

„  „  a v ista  . .

107

87
91

81; 15

R e d a k to r ,  J. 9 8 Ilkowski. — W d ru k a rn i  Wydawcy, W. H iudem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządow ej.


